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R e d a k c ja  1 A d m in is t r a c ja  u l ic a  K r a k o w s k ie - P r z e d m le ś c ie  N b 6 0 .

Cena Prenumerat/:
łJ Lublinie z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb. 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop. 

Z PRZESYŁKĄ POCZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmianę adr. <ami»|acow. 80 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiarsz Je* 
dnoszpaltowy petitem lub 
Jego miejsce 25 kop., na 
3-e) stronie 15 kop., na 

4-ej stronie *10 kop.
Margines środkowy Jod 
norazowo— 4 rb., następ

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się 

Skrzynka pocztowa N? 62.

v> id o  w i l ia  o p ity  oset) a.

ulica Kapucyńska Hotel Victoria
otwarta codziennie oś 10 rano do 10 wiecz.

R r r  t r  m  *  50 ciu plastycznych 
Ł. y  11J i barwnych obrazach.

Wstęp kup. mUdzleż i ik’ iecl 7 kop.

lcg-M -ł

Z A R Z Ą D

Lubelskiego T-wa Muzycznego
„ H A R M O N J A “

wobec nieprzyjęclc mandatów prasz wybranych 
na Ogólnym Zebraniu dnia 13 b. m. członków 
Zarządu i zastępców, ma zaszczyt prosić po. człon
ków Towarzystwa o przybycie d n ia  27 lu te 
go 1910 r .  o godz . 4 -e j p o p o łu d n iu  
do lokalu Towarzystwa przy ulicy Zamojskiej na

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie
Ą - - . vŚŁlj|t.-ry»->ssi..n?s’-p|!jĄry: .. .

I-o Sprawa zmiany lokalu.
2-o Wybory: a) członków zarządu

b) zastępców członków zarządu.
W razie nie dojścia do skutku nadzwyczajnego 

Ogólnego Zebrania w d. 27 m b. m. z powodu 
. nieprzybycia przez ustawę przepisanej V., liości 

członków mających prawo głosu, następne zebra
nie odbędzie się w tymże lokalu d. 6 go marca 
1910 roku o yodz. 4-ej popal I będzie prawo
mocnym bez względu na liczbę obecnych.

Zarząd Towarzystwa zwraca uwagę pp. człon
ków na n ie z m ie rn ie  w a ż n e  sprawy, jakie 
mają być rozstrzygnięte na zwoływanym zebraniu, 
spodziewa się, że pp. członkowie zblorą się juz 
w pierwszym terminie w prawomocnej liczbie, aby 
nie przedłużać rozstrzygnięcia zasadniczej kwestjl 
dalszego rozwoju naszego Towarzystwa. 112-2-1

KALENDARZYK.
Błbl|«teka publiczna Im. Hieronima Łopaoińskiega. Otwarto 

od 10 ranc do 2 popołudniu i od 5 do 7 wieczorem. Ulica 
Jezuicka gmach po-Dominikański.

Czytelnia Społeczna. Otwarta od 0 rano do 9 wiecz. 
Ulica Krakowłkie-Przcdmioście >6 13.

Lubelskie T-wo ezerzenia oświaty „ś w ia tło " . Kanceiarjo 
o tw a rli od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 wieczorom. 
Hica Krikowskia-Przedmieńcie 60 w redakcji .Kurjo ra*. 

P riy jm jiją  się opłaty od członków.
Posiedzenia Zarządu TCłównego w każdy poniedziałek o 

goaz. 6 wieczorem. Posiedzenia Zarzadu Koła Lubelskiego w 
każdy czwartek o godzinie 8 wieczorem.

Biotkop .T h iś tre  Moderne* ulica Krak.-Przedm. Przed
stawienia codziennie od 5 popołud. do 11 wieczorem.

Wechod ałortca a godz. 7 m. 05., zachdd o g. 5 m. 25.

Kometa J(altey'a.
W swojej dalekiej wędrówce, którą ko

meta Halley’a w przeciągu 75-u lal odby
wa dookoła słońca, zbliża się ona znowu do 
centrum naszego systemu słonecznego, a 
tym samym i ziemi. Mamy więc nadzieję,

że w roku bieżącym, chociaż przez czas 
krótki, ale jednak gołym okiem, będziemy 
mogli podziwiać naszego niebieskiego go
ścia. Coprawda, nie jest Oczekiwanym, aby 
jej tegoroczne ukazanie sę byio wyjątkowo 
wspaniałym; pokolenie dzisiejsze jednak nie 
jest bardzo wymagającym pod tym wzglę
dem i kometa zdaje się będzie się cieszy
ła równie wielkim zainteresowaniem, jakie 
wzbudzały jej slostrzyce: jedna w r. 1811, 
a szczególniej druga w .-oku 1843. widzial-

J na w biały dzień. .
A kometa Halley'a rzeczywiście zaslugu- 

I je na uwagę przez udział, jaki bierze w hi- 
; storji astronomji. Podczas gdy inne, w pe- 
i wnych odstępach' czasu ukazujące się ko- 
i mety, za każdym powrotnym ukazaniem się 
1 były coraz słabsze I mniejsze i w końcu 
i zupełnie znikły z naszego horyzontu, to Hal- 
• ley owska kometa' od dawien dawna pozo- 
| stała nam wierną. Zdaje się, że ona to już 
I była zauważona w 12-ym roku przed Chry- 
i stusem i pierwsza dała nam dowody, że i 

komety podlegają- prawu ciążenia Newtona, 
| a ruch ich dookoła słońca odbywa się we-
i dług praw Kepplera.

Zasługą Halley’a jest dokładne obliczenie 
i wykreślenie dróg komet. Gdy w roku 1666 
Newton odkrył prawo powszechnego ciąże
nia i dał metodę obliczania dróg ciał nie- 

I bieskich, Halley zgromadził możliwie wiel
ką ilość dostrzeżeń różnych komet i z te
go wyliczył ich drogi, w przekonaniu, że 
wszystkie one w biegu swym opisują pa- 

I rabolę, a więc nigdy już nie powracają do 
słońca. W ten sposob obliczył drogi więcej, 
niż 24 komet i przy tym zrobi! zastanawia
jące odkrycie, że trzy z tych komet, mia
nowicie jedna z roku 1531, druga z 1607 
i trzecia z 1682-go. opisywały jedną i tę 

. samą prawie drogę. Wtedy wpadł na myśl,
że trzy te zjawiska należy przypisać jednej 

( tylko komecie, której ruch odbywa się po 
i elipsie, chociażby gdzieś bardzo daleko po 

za słońcem zamkniętej. Odważył się więc 
przepowiedzieć powrót komety na rok 1758 

' lub 1759: wzbudziło to wówczas wielkie 
, Zdziwienie 1 nawet było uważane za całko

wicie błędne przypuszczenie. Bolesnym Hal
ley'owi było to tylko, że urzeczywistnienie 
jego przepowiedni dopiero za lat 70 speł
nić się mogło, a sam on nie miał nadziei
tego czasu dożyć.

Dożył jednak tego, że inni astronomowie 
potwierdzili słuszność tych obliczeń I wkrót
ce po jego śmierci (1742 r.j oczekiwali już 
powrotu komety, która otrzymała nazwę 
Halleyowskiej. Wielki francuski teoretyk 
Clairot usiłował jaknajdokładniej obliczyć 

; czas ukazania się oczekiwanego zjawiska, 
gdyż trzeba wiedzieć, że przy każdym o- 
biegu komety dokoła słońca, droga jej co
kolwiek się zmienia wskutek zbliżenia się 
do planet, mianowicie Jowisza lub Saturna, 
które przez siłę przyciągania zmuszają ją

du małego zboczenia z pierwotnej drogi. Bez 
żmudnego obliczania tych przeszkód nie mo
żna dokładnie oznaczyć jej powrotu i mo
że on się o kilka miesięcy opóźnić.

Już w roku 1757 zaczęto szukać jej na 
niebie, gdyż na koniec roku 1758 lub po- 

1 czątek 1759 oznaczył Halley największe jej 
zbliżenie do słońca. W listopadzie 1758 r. 
kometa jeszcze nie została odnaleziona: w 
tymże miesiącu jednak Clairot ogłosił wy- 

. nik swoich obliczeń, według których będzie 
ona najbliżej słońca dopiero w kwietniu
1759 r.

25-go grudnia 1758 r. odnalazł ją zamie
szkały blisko Drezna uczony wieśniak Pa- 

; litsch, a w styczniu dopiero dojrzał ją a-
stronom Messier.

, Ponieważ Halley dowiódł identyczności 
i jej z kometą z roku 1456, więc można 

przypuszczać, że ją też obserwowane w la
tach: 1378, 1301, 1223, 1145, 1066, 989, 
912, 837, 760, 684, 608, 530, 451, 373, 
295, 218, 141, 66 po nar. Chrystusa i roku 
12-go przed Chrysmsem,, chociaż natural-

, nie, nie mamy tak dokładnych wiadomości 
o dawnych kometach, aby niedopuścić żad
nych wątpliwości: bardzo też możebne, że 
jedno, lub kilka nawet zauważonych zja
wisk innej komecie przypisać należy.

Ostatnie pojawienie się komety Halley'a 
przypadlo na rok 1835, nie odznaczało się 
jednak wspaniałością, 5-go sierpnia dojrza
no ją w Rzymie: w październiku położenie 
jej było takie, że tylko z południowych ob
serwatorów można ją było oglądać; wresz- 

i ele w początkach 1838 r. stała się widzial-
, ną i dla północnej półkuli: ■
1 D. n. Tłom. / .  5'.

€c!]o Radomskie.
P llca  p o lo n ic a .

Znowu zawrzało w sławetnym grodzic nad Mle
czem, znowu Mama-Oołnja wydala na świat nie
prawe niemowlę. Koltunerja miejscowa, połączona 
z gazeclarską klernozja nie posiada się i  oburze
nia.

Lecz co się stało? Czyżby znowu do redakcji 
miejscowego .poczytnego" organu przyprowadzono 
okaz zoologiczny I naklejono mu etykietkę: .Po
stęp"? Czyżby jakiś nlepoczytslny eunuch objął 

[ katedrę prawa I począł pouczać nieuświadomione 
, dziewice, co znaczy przysięgać a co ślubować! 

Czyżby znowu jakiś pocieszny Histrjon wykopał 
swym mamucim mózgiem-myśliclela, .dowodzące
go; że cżłowlek powstaje z kogula albo 2 ryby"?

1 Nie, nie. Tym razem nie.
Wrzawa powstała na tle odczytu, odczytu wy

głoszonego w .skromnej" sali miejscowego .Odeo- 
onu" (Która jednak była zapełnioną po brzegi), a 
noszącego niezbyt sympatyczny tytuł: Mcralpość w 
życiu I literaturze". Odczyt ten, jak to czyteml- 
kom .Kurjera" wiadomo, poruszył cał« szereg kwe
stjl drażliwych, nietylko związanych z lokalnymi 
warunkami miejscowego życia, lecz dotyczących 
także przejawó*' kulturalnego współżycia społe
czeństw i narodów. Nie powinien był żatym—zoa- 
nlem mclm.^-rozjusżyć owego byka, zw. „moralnością
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kołtuńską". A jedna* dostrzeżono w nim tysiące 
objawów .zasługujących na naganę'. A jak zwy
kle zdawano sobie sprawę nie z ostatecznego ce
lu. ku któremu preleglent dążył, lecz z środków, 
których użył na poparcie swej tezy. 1 oto .kwinte
sencja wywodów tego uczonego męża', jak chce 
ignorant w roli sprawozdawcy— ma sie streszczać w 
owym sławnym twierdzeniu: „Przysięga wiecznej mi
łości—I to jeszcze pojmowanej w najbrutalniejszym 
znaczeniu tego wyrazu, ^sensie nieustannych zatie- 
gów płciowych, w małzeńst*ie chrześcłańsklm jes ab
surdem i wcześniej czy później zrobi z ciebie piękra 
czytelniczko, prostytutkę aucha'. i nie wie taki 
pan, że nie wolna miłość, nie małżeństwo, nie por- 
nografja w sztuce i literaturze i jej znaczenie w 
życiu codziennym, nie stosunek kobiety upadłej 
do społeczeństwa l t. d. I t. d. były ostatecznym 
celem preleglenta, lecz podniesienie poziomu kul
tury etycznej, lecz zdemaskowanie naszej drobno- 
mleszczańsklej opinji. która na wszystko w spo
łeczeństwie silne i zdrowe, spogląda zabójczymi 
ślepiami bazyliszka.

A teraz— czy wiecie przyjemni czytelnicy, kto 
to był Shelley? Czy wiecie, iż pan ten miał nie
szczęście urodzić się jednym z największych liry 
ków angielskich a już w 30 lat później przenieść 
się do wieczności na uroczym brzegu Adrjatyku? 
Czy wiecie, ze gdyby ktoś w roku 1820 zapytało 
niego rzetelnie oczytanego Anglika, naoe«no o- 
trzymalby odpowiedź: .Ach to jakiś lichy poeta!*
1 czy uświadamiacie sobie, ze dziś niema juz ni 
kogo nletylko w Anglji, lecz w całej kulturalnej 
Europie, ktoby mógł pytać o to bez narażenia się 
na śmieszność i zarzut ignoran :)l? — Ach jeżeli i 
wiecie to wszystko, to zapewne wiedzieć muslcle.
Iz pan len miał niefortunny pomysł napisania u- 
tworu. zwanego .Królową Mab*. w której posta
rał się zobrazować swe wątpliwe poglądy na sto 
sunkl społeczne, moralność panująca, kobiety, mał
żeństwo 1 prostytucję. 1 oto na jednej ze stron
nic lego dzlwnega utworu uderzą was słowa takie:

.Miłość Jest wcina. Złożyć przyrzeczenie wie
cznego kochania jednej kobiety jest równie 
niedorzecznym, jak ślubować wieczną niez
mienność wiary. Dzisiejszy system przymu
sowy stwarza po większej części obłudników 
nie otwartych nieprzyjaciół. Ludzie obda 
rzenl del katnymi uczusiamt i cnotami, któ
rzy nieszczęśliwym wypadkiem związani zo . 
stali e kimś, kogo kochać hie mogą, spędza
ją najpiękniejszą porę swego życia na bezo
wocnych usiłowaniach wydania się Innymi, 
nlz są rzeczywiście. Przekonanie, ze mał
żeństwo jest nierozerwalne, ciągnie złych sil | 
nie na pokusy. Bez skrupułu dopuszczają 
się jątrzenia I wszelkiej drobnej tyranjl do
mowego życia, wiedząc, że do nikogo zaape
lować nie można*.

Oto ów demoralizujący pogląd na małżeństwo, 
plujący tyle krwi miejscowym kacykom o p ln jl.  
Lacz gdybyścle nawet użyli teleskopu o najwlęk 
szej średnicy, to jeszcze trudnoby wam było do 
strzec, że joat on własnością osobistą preleglenta,

że .małżeństwo to nic Innego jak związek płcio
wy* i ze preleglent propaguje .miłość w sensie 
najbrutalniejszycn zabiegów płciowych*.

I czyż potym nie będzie dla was zrozumiałe o- 
burzenie, jakie zapanowało w naszym bezkrytycz
nym Ryczywole? Czy jeszcze pytać będziecie, 
dlaczego przysięga wiecznej miłości jest absur
dem? A inoze przytoczyć wam zwrotkę:

Moja Kasiu byw^j zdrowa, 
jam kawaler, a tyś wdowa, —

.jako naukowe rozwiązanie zagadnień żyda?* A 
może nie wiecie nic o tym, ze Nietzsche i Men- 
ger, na których powd/wal sie preleglent „zamknęli 
oczy na całokształt strsinków ludzki,h, rie wi 
dzac nic więcej pcnad -ruię (dlaczego nie porub- 
stwo?). którą tez studjują teoretycznie I prakt.cz- 
nle?“ Jeśli nie wie le, to przeczytajcie ostatnie „Za 
pozwclenieml* w niejakim piśmie, mającym odwa
gę reprezent.w<ć ziemię radomską. Tylko proszę 
was, nie nadwyręzajde s >t I • zbyt bjków, bo pan 
Swobodny to wszvstko traktuje serjo i poważnie!

Pan Swobodny nl ujtannle powołuje się na re- 
ltgję. Lecz jakże biednym musiaiby być człowiek 
I jakże bied ym bytby Pan Bóg, qdyby tanich lu
dzi, jak on. Stwarzał.’ Zaiste, wierzyć muslmy, 
że stosownie do własnych teorji powstał on z „ko
guta albo... ryby*, bo trudno sobie wyobrazić, by 
na całym obszarze dawnych ziem polskich znajdo
wało się Indywiduum tak mała krytyczne i tak po
ziome w swym sadzie.

A jednak miejscowa „Dama w szlafroku* nie 
rozumuje. A tymczasem do szybek redakcyjnych 
puka życie, w przedsionku rozgrywają sie drama
ty, „o których nie śniło się filozofom” , skopana 
nogami A-lekinaw, P tefro tów i Polszynelów Praw
da zapytuje, czy ciągle będzie oszczeklwana przez 
suczkę boncńską— Kłamstwo?

Ale jest to juz zakres przechodzący zasób urny- 
słowoścl r aszvch Sancho Panszów w roli Swo
bodnych i w roli dziennikarzy. Skig.

Mat&eństwo to fioty&na wola dwojga, aby coś 
większego od nich pozostało.

Fryderyk Nitzsche.

Hej! czemu..
Ma pierś, wezbrań ządza ino:y,
dziś woła wściekłym głosem bur?:
.Hej! czemu mary jasnych zórz 
nie zstąpił do mnie pośród nocy?

.Czemu nie zejdą wielkie, św ęte 
w mej duszy pusty, szary d m. 
nte z-grzm lł myśl: jakby grom, 
tam kędyś w mrokach jej paczęte?

.Czemu-m jest taki słaby, mały,
czemu w bezsile dźwigam krzyż,
choć pragnę kować serce-splż,
I iść na bój w otusze—śmiały?

Zygmunt Kucharski.

Korespondencje „Kuijera“.

Kraków, i) lutego tgoy r.
Dnia 11 ( b. m. odbył się w krakowskim unl 

wersytecle wlec słuchaczek, na którym olbrzymią 
większością głosów uchwalono założenie'stowarzy
szenia zawodowego studentek, mającego na celu 
bronienie ich spraw w zakresie życia uniwersy
teckiego I dążanle do jaknajszerszego Ich równo
uprawnienia uniwersyteckiego z kolegami. Przepisy 
bowiem, Wszechnicy Jagiellońskiej, jak wogóle i in 
nych uniwersytetów w państwie austrjackim, pod 
tym względem wiele pozostawiają do zyczeala.

Myśl powyższego stowarzyszenia powstała wśród 
studentek lwowskich, qdzle zawiązały one towa
rzystwo pod nazwa .Zjednoczenie*, wykłzujące 
jak dotąd dużą żywotność. W Krakowi-, ąozls stu
dentek jest znacznie więcej nlz we Lwowie, towa
rzystwo takie zogniskuje duży zastęp słuchaczek 
t niewątpliwie pchnie sprawę naprzód. To tez zu
pełnie zasłużenie sootkało się z uznłniern i obiet
nica poparcia kolegów.

Ze spraw, które zostały poruszone już wcześ
niej, a które zapewne wejdą w zakres działania 
nowopowstałego Towarzystwa, wymienić należy 
projekt wybudowania domu akademickiego dla s}u. 
chaczek, w którym za małą stosunkowo cenę mo 
głyby one mieszkać. Przy wygórowanych cenach 
mleszk*ń w Krakowie potrzeba takiego domu da 
je sie dotkliwie odczuwać. Nastręcza się tu oczy
wiście poważna trudność w zdobyciu potrzebnego 
kapitału, ale studentki nie traca wiary | drogą 
składek, widowisk urządzanych na ten cel i wza
jemnego opodatkowania się, mają nadzieje z bie
giem czasu go zdobyć. Plac ped dom przyrzekła 
ofiarować rada miasta Krakowa

Siudend mają już tu nodobny dom, jedynie za 
zwrotem kosztów śwhtła I usługi cfiarowający 
mieszkania blisko 133 osobom. Powsiał on głów- 
nie wskutek zapisu ś. p. Wołodkowicza.

J. C.

Dzielny lotnik polski.
; f  - i- .

O wzlocie Inżyniera War hzłowsklego na aero 
planie Farmsna w Wiedniu podsje .Neues Wiener 
Tagebiatt* szczegół* następujące:

„Zapowiedziany był wzlot Inżyniera Wiesenba- 
chs. Pogoda nie sprzyjała wzlotowi. Wprawdzie 
wiatr nie był silny, ale wiał raz słabiej, to znowu 
mocnł*| z nagłymi zmianami, a taki wiatr jest o 
wiele niebezpieczniejszy dla aeroplanów, niz silny 
ale równy prąd pow etrza. Inżynier Wlesenbach nie 
chclał ryzykować I nie wyprowadził swojego przy_ 
rządu z szopy.

.Wtedy postanowił Inżynier Warchałowskl urzą
dzić lot. ażeby wynagrodzić cierpliwość publiczno 
Ścl. Przytwierdzono motor I miody pilot usiadł na 
aparacie. Najpierw jechał przez pole dla rekogno-

M. BIERNACKI. 8

jtfaurycy Mochnacki.
Zmęrzony i zdenerwowany porzuca wszystko 

to, co go do gorątztowij pchało akcji, i pisze, 
jakby dla odporzynku i ukojenia: Powstania Na
rodu Polskiego w roku 1830 i 1831. Owo 
monumentalne dzieło, któro jego imię niezatar
tymi głoskami wyryto w pamięci naaz-j. Dzido 
prioJziwno. historja z żywych pisana opowiadań 
pr?<z śwhdka i wspołaktora dramatu. Diitło 
pisioe więc na kształt Ksenof nta lub Tucyde- 
desa, tak odskakujące od dzisiejszych naszych 
papi rowyeh konstrukcji i dociekań.

A nadto jest to kolosalna próba umotywowa
nia własnego planu za.zapnj akcji w dobie re
wolucji, uzasadniona sttroko, dobitnie i wszech- 
stronnie. A nadto nauka na przyszłość co l jak 
robić nałoży, czego i gdz;e unikać wypada.

W trąbią pisania Pu wstać i i nastąpił roz 
dźwięk Muchnacbi*»g• z Lolewelona i już we 
wrześniu rotdż«ięk ton miał głośnym odezwać 
się < choin na zabrania ogólnym Komitetu Naro
dów go w sprawią »Vwunkn jego do zakładów

to jest do etapów byłych wojsk polskich, ktor« 
rząd francuski r alokował p>» różnych prowincjo
nalnych miastach we Francji. Rt ezmkiem lyeh 
ostatnich prz-ciwko supremacji Paryża staje się 
Mochnacki, chce więc, aby Pary i  był taką sa
mą jednostką jak iuuo zakłady, a wyrazem e- 
gółu ogólny komitat. Powab je rozhra, prze
ciwko tak zwanemu Tar*n’owi Lelewela organi
zuj > się .Woban* jako Komitet Narodowy Emi
gracji Polskiej z gen. Dwernickim na ozele. 
Charakterystyczną jest rzeczą, iż i w wyborach 
do tego Komitetu pominięto jak zawsze Moch
nackiego dzięki i j  przezorn»ś;i nasz j  iż przyj- 
raojamy zgw-łcni w bezmyślności naszej, plany 
i id-je ludzi inicjatywy, tle mimo to ute daru- 
j  my im nigdy t-gn gwałtu i usuwamy ich tak 
chętnie ud wlaozy, j-sli ni’ posiać.ją po za 
initijatywą jakiejś inn j  siły, terroru nazwiska, 
lub pieuięday.

Odsunięty po raz drugi od dz ałalm a:i, zbli
ża się powoli do obozu arystokratów z Csarto- 
ryjskim na rab . Ztchwyca go. iż oni przy
najmniej nie wymyślają jedni drugim, zachwy
ca, iż cl posiadają j  duak najwięcej sił i sto- , 
snnków dla pniyual-go powstanit. Te też gdy 
Komitet w Poitiers egłosił ks. Adama aisprty- 
jaoielera polskiej Eańgraiji, a do togę eświad- i 
ezenia przyłąetył się generał Dwernicki. Mech-

uaeki występuje z gwałtowną obroną Caartoryj- 
aklego, w której nie oszczędził dawnemu przy
jacielowi generał..n Dwernickiemu górskich, 
eierpkich i niesprawiedliwych przymówok i ukłac’ 
Ostatnią jego od zwą było piarao jego okólne 
do Rdakow na Emigracji. Ląeanoać z krajem, 
opieranie się na własnych siłach i wojna beż 
lardonu i wytchnienia. Oto jego hasło osta
tnie, za którym miał nastąpić czyn —nawa re
wolucja.

Ale tego nie doczekał się już .Ueehnaeki, 
gdyż już w dniu 20 grudnia 1834 roku umarł 
na skut-k gruźlicy płuc przeżywszy lat 'zale
dwie trzydzieści. Pogrzeb j.g„, jak MWłtł „ 
na*, bjł wspaniałą raanifstacją, dla ogólnie nia 
łubianego człowieka

I on mógł powiedzieć, na nic mi w»mh łzy 
sobacze— on, którego nigdy i nigdzie nie umia
no użyć, on który gorącym aeream i jasnym 
proroczym umysłem wzbijał się tak wysoko że
nad ntaczijąee ge tlimy. Niewiadomo kto w 
tym dramacie jego życia więcej winien, czy je
ge charakter wrażliwy, namiętny, wybuchowy i  
niedostatecznie zwarty i nparty, e»y (eż ten 
bezmyślny i tępy ogół, który stale z epóżais- 
niera prtekonywał się •  jego wartoaei.

D. c. i .
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skowania, poczym ustawił odpowiednio ster I na 
średniej wysokości unosił się nad ziemią. Okrą
żył kilka razy ocle, źrebił drogę około 7 kilome
trów wynoszącą i wyładował na miejscu wzlotu, 
pośród najżywszych oklasków publiczności.

.Po krótkiej przerwie, Warchalowski ponownie 
usiadł na przyrządzie I tym razem zabrał z sobą 
przyrząd podwójnie obciążony i zaczął się wzno
sić. Płynął w powietrzu przez pewien czas, dot
knął ziemi, znowu się uniósł i płynął nad ziemią. 
Przyrząd okrążył trzy razy pole".

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Z Zamościa Ongi Zamoyski przemawiał do I 
elekta: Jakem clę. królu, przywiózł z za morza. ( 
tak clę I za morze wywiozę, jeżeli Itd. Ale co , 
król, to nie ksiądz: co protoplasta, tonie potomek. 
Ten’ ostatni, mecenas sztuk, jakby nie było, nie 
wtrąci sle do księżej w rodzinnym kościele go
spodarki*).

Lat kilka temu kolegiata Zamojska, brudna i 
ponura, wszakze poważna stała. Ołtarz wielki z 
marmuru I srebra, kaplica Zamoyskich z dekora- [ 
ciam’, jak w pałacu Dożów, drzwi do grobowców ( 
prowadzące wszystko to opuszczone, pokryte py- , 
ł'em udrapowane pajęczyną: jednak mówił? o daw- , 
nei świetności. Az prałaci wzięli się do odnawia
nia no, I odnowili ten w lljńach szlachetny gmach! 
Krzyczą ściany i kapliczki domu Bożego.

Obielono gmach, jak się bieli śplchrz bez u- 
względnienla sztukaierji. wymalowano od łokcia, 
ce się wymalować dało, odrobiono na model naj
większej niemożliwości anatomicznej posążki, na 
wzór afisza Varieić ucharakteryzowano. wyzłoco
no wysrebrzono... brąz monganoxydem. Warto 
óprawdy zobaczyć, jak święte podnoszą suknie 
d* kolan, pokazują niebieskie pończoch/. świecą 
klamrami pantofli, łyskają cielistym biustem.

Po wzmiance o .fllharmońjl" ludu, przechodzę 
resursy obywatelskiej. Kiedy zebrano podpisy 

mieszkańców Zamościa pod prptest przeciw wy
odrębnieniu Chełmszczyzny, a gazety o tym napi
s y _> wydało się to pewnemu radcy zaryzykow-
nym: ten ostatni nie omieszkał zabrać głos pu
blicznie: Zamośclanle proszą wyłączyć z Chełm
szczyzny Zamość, a co nadto, to nleprawtzlwe l
dedaee!

Dwa Istniejące u nas klnematog-afy pun-hryzu- 
ją bezustanle żargon jakiś francuski .Kupiec U- 
azar*): a że tytuły obrazów kinem tograflcziych 
w drodze z zagranicy przechodzą przez wię> sze 
miasta, posiadająca prasę (Lublin), to czemu nie 
strofują Ich za to ci. których to jest powinnością.

_ _____  Obywatel.
Za Związku Równouprawnienia Kobiet Polakich. 

Dala 18 b. m. w lokalu Związku Równouorawnie 
Wlenia p. Marja Olszowska odczytała referat na 
temat .Wpływ złego otoczenia na wychowanie 
dziecka*.

Referentka, dotknąwszy wyłącznie zamożniejszych 
I Inteligentniejszych sfer, przedstawiła dzieci, któ
re. pozostawione samym sobie, bez żadnego kie
runku l nie znajdując w najbliższym otoczeniu 
przykładu godnego naśladowania, coraz bardziej 
zatracają poczucie zła I dobra, lub w zaraniu lat 
pasmo życia swego przecinają. Źródło złego, uoa 
ln>j« referentka w złym pożyciu rodziców, w f.ł-  
sz-z i obłudzie panującym w takiej rodzinie 
eraz w braki! religijnych podstaw, lub złym 
tychże rozumieniu. Nie rozszerzając zbytnio swo 
ICh poglądów, referentka zadała w celu wywoła 
nia dyskusji dwa pytania: jak ulżyć doli takiemu 
dziecku 1 jak przeciwdziałać złym wpływom ro
dziny. oraz czy można wychowywać dzieci bezwy 
żnanlowo?

Drugie pytanie wywołało gorącą dys^uaję, w 
której z pośród licznych słuchaczów brało udział 
kilka osób. Referentka w dyskusji rozwijała I uza 
sądni a ta swoje poglądy. Niektóre osoby częś Io
wę, iub z pewnymi modyf.kaoiaml godziły Się na 
nie. Inne domagały się zupełnej saczeroścl w na
uczaniu. t> jest wpajaniu w dzle.cł tych aasad I 
Wyników do jakich sami rodzice latami i rozumo
waniem doszli, jeszcze Inne odrzucały całkowicie 
wychowanie religijne, utrzymując, śa wykłady ety
czne zastąpią je w zupełności.

Dyskusja przeciągnęła się bardzo długo i odble- 
l«(ąc często od zasadniczego pytania nie wy- 
Cterpała kwestjł.

•» ktiór my«ął. «  ” *  «  la a-**6'11-'*1 *  koieęiaci. 
wd«Sr Ł / -  byłby # W *  cl Wci
w ątiwe.

Ofiara. Zamiast wieńca na grób koiegi ś. p. 
Wacława Krempackiego uczniowie klasy Il-ej Lu
belskiej Szkoły Handlowej zebrane pięć rubli prze
znaczyli na Towarzystwo Przyjaciół uczącej się mło
dzieży.

Z  k r a j u .
Z Radomia. Istnieje u nas niedawno założona 

fabryka mebli giętych, przedsiębiorstwo owe, na 
zasadzie współdzielczej poniekąd oparte (kilku maj
strów jest współwłaścicielami) S2ło by doskonale, 
gdyby nie syndykat wielkich fabryk, które mniej
szym wytwórcom rozwój a nawet wprost egzysten
cję tamują.

Ciekawą jest rzeczą czy również znajdą prze
ciwników założyciele fabryki grzebieni, którzy przy 
bywszy do Radomia aż z Francji przed kilkoma 
tygodniami zdełali nletylko założyć fabryczkę, ale , 
zapewnili sobie zbyt towaru do Moskwy i Peters- ! 
burga a przyjąwszy tymczasem kilnu robotników I j 
parę robotnic, pracujących wprawdzie w najnie- i 
hyglenlcznlejszych warunkach, o co zresztą nikt ' 
się nie troszczy, może wychodząc z zssady, że nie i 
takie słodkie życie naszych robotników, żeby zbyt j 
dbać o nie, dość że prowadzą Interes w sposób, 
który, (znając przytym wyrachowanie I oszczęd- j 
ność francuzów), pozwali przypuszczać, ze giunt j 
radomski znów posłuży do zrobienia fortuny o- 
bcym przybyszom.

Sam widok drewnianych sabotów na nogach żo i 
ny właściciela fabryki nasuwa refleksie na temat: 
alaczego ktoś z dalekich stron z niezbyt prawdo- 1 
podobnie wielkim kapitałem —  za lat kilka może, 
wybuduje własną fabrykę, korzystając z taniości 
miejsca i produacjl, a my będziemy w dalszym 
ciągu narzekał, ze przemysł do obcych rąk się 
dostaje. |

Na pociechę zacytujemy wzmiankę gazety miej
scowej o maiacei powstać w Radomiu fabryce e- 
ternltu —(nowy materjzł dn krycia dachów).

Zabawa ludowa bez wódki, W karnawale od 
była się na kolonjl Stromowice pod Kockiem, za- I 
bawa ludowa. Nie byt to .bsllk", jakie zwykła 1 
urządzać .starsza brać* z hufetem • tańcami .na 
głodnych". I nie była to zabawa taka, j ik  te u- 
rządzane po wsiach przez młodzież pozbawioną | 
oświaty, a podobne raczej do dzikich orgjl bo | 
zadawalające najniższe instynkt® natury ludzkiej...

BJa to skromna, pełta serdeczności I szczeroś
ci. piękna zabawa lud>wa, podnoszącą ducha, bu
dzącą myśl I wlewajaca w serca wiarę w lepszą 
przyszłość... Była to, że tak powiem, rozrywka w 
duchu ludowym I wykonana przez dzieci ludu, by 
łe Krusiyniankl z okolic Firleja I Kocka. . Pro
gram taki: .Powrót taty* Mickiewicza. .Alina 1 
Balladyna" Słowackiego urozmaicone śpiewami I 
żywymi obrazami, a w końcu I tańcml. Skromny, 
bardzo skromny program, a Jednak... sam widok, 
ze wszystko wykonały dziewczęta z pod strzechy, 
których pradziadowie przykuci do ziemi nlewclą 
pańszczyźnianą całą rozrywkę znajdowali w karcz 
mle I nie tylko nie znali wyższej przyjemności 
duchowej (bo nawet rellgję zewnętrznie rozumieli), 
sprawiał głębokie wrażenia.

W ten sposób Kruszynek przez swoje wychowan
ki .poglądowo" nas prtekonywuje, że skosztowaw
szy owocu z zakazanego drzewa wiedzy, nie trze
ba być ani .wybrańcem losu", albo .uprzywlljo- 
wanym* czy .wyzei urodzonym" (niby to chłop 
na nlzszym łożu rodzi się od pana), aby odczuć 
piękno, ukochać ideały 1 zdążać do wyższych ce
lów.,.

Wiele, wiele leszcze możnsby powiedzieć o •- 
we) zabawie... alt... niech co dobre samo się 
chwali.. Ja jeszcze tylko dodam, że ra tej żaba 
wie wśród .meluczklch" gościł prawdziwy kapłan- 
obywatel... co sercem I duszą unofhał Idee Chry
stusową—miłość bliźniego I czynem ją wciela w 
życie...

Gdybyź cl, co się mienią naślsdowcaml Chry
stus* byli nimi w iym stoonlu, jak ów zacny ka
płan. Gdyby porzucili f.ryzelzm, a ukochali Idee 
prawdy I światła... to upragniony przez wieszczów 
cud stałby się cliłem — I lud Ov się prędzej .wzbu
dził narodem", a czarna myśl nie nasuwałaby py
tania:

Czy w imię tego czarnego krzyża,
Świat s>e nie s-ławl krwi strugą,
A wiara co n«m niebo przybliża — 
Ciemności nie będzie sługą?... Kiemlics.

Istotnie, dzieje aię ile. Nawet już półurzędc- 
wy .W  ars z. D ilewnik* zwrócił uwaga na od 
bywające aę ebeerie w kraju sprzedaże majora
tów i majątków poduchownych włościanom, zez 
oaczając, że majora) l.y  powierzają przeprowadzenie

sprzedaży pośrednikom, którzy ciągną z tego zna
czne korzyści z krzywdą włościan. Dlatego .Dn." 
proponuje wydanie przepisów, których mocą sprze
daż majoratów mogłaby sle odbywać tylko za poś
rednictwem Banku włościańskiego. Nam tlę zda- 
je, że i pośrednictwo Banku nie byłoby bardzo 
potrzebne, gdyby władze przeszkodziły spekulacji 
pośredników. Bywa przecież, ze włościanie uma
wiają się o jakąś sumę z właścicielem majoratu, 
a pośrednicy tak pokręcą, że chłopi potym dwa 
razy drożej płacą. Przepisu nsprz.,ża tylk® miej
scowi włościanie mogą rczkupywać majoraty, po
winny dopilnować gubernlalne komisje włościan 
skle: bez Ich zezwolenia rozprzedaż nie może się 
odbyć, a jednak ktoś robi nadużycie. A jeśli 
.Warsz, Dziennik" dlatego chclałby oddać całą 
sprawę parcelacji majoratów I gruntów poduchow
nych Bankowi, zęby ten SDrowadził parcelantów z 
dalekich stron, to byłoby to krzywdą dla polskich 
włościan, którzy cierpią na hrak ziemi.

Z  ( C e s a r s t w a .
Także rewident. Członek komitetu mlnisterjum 

komunikacji, rz- r. st. Lawrow przybył do Odesy 
dla dokonania rewizji materjalnej służby koleje- 
wej. Pan rewident zaczął czynności swo|e od 
sprawdzania, czy urzędnicy kolejowi sa członkami 
Związku narodu rosyjskiego. Nie dowierzając za
pewnieniom urzędników, żądał od nich wskazania, 
do jakiego oddziału należą, kto Jest prezesem od 
działu I t. p* Czasem zadaje uytanle dodatkowe: 
.A  czy pobił pan choć jednego żyda*? Kto da 
odpowiedź twierdzącą, zaszczycony zostaje, jak 
pisze „Rlecz", uściskiem dłoni rzeczywistego rad
cy stanu.

Bohaterska siostra miłosierdzia. Pisma peters 
burskie podają niezwykły uczynek bohaterski sio
stry miłosierdzia szpitala carsko slelsilego. De 
szpitala przywieziono kilkumiesięczne dziecko z 
okropnie oparzonym bokiem Główny chirurg szpi
tala, księżna Gledrojć, natychmiast postanowił* 
przystąpić do o p e r a c j i ,  lecz skąd wziąć 
ciała, aby pokryć oparzene miejsce. Dziecko nie 
wytrzymałoby wycięcia kawałka skóry ze zdrowe
go miejsca. Wówczas siostra miłosierdzia Teoklna, 
spokojnie, jak gdyby mowa dotyczyła drobnostki, 
zaproponowała, by wydęli z je) ciała odpowiednią 
część skóry. Ks. Gledrojć dokonała operacji po 
uśpieniu siostry miłosierdzia l w ten sposób u- 
ratowała dziecku życie.

Z e  ś w i t i t e t .
Proces spadkobierców Wyspiańskiego. One-

gdaj przed lwowskim irubunelem karnym odbyła 
się rozprawa przeciw p. Alfredowi Allenbergowl, 
właścicielowi księgarni pod firmą H. Altenberg w* 
Lwowie, o występek przeciw ustawie o prawach 
własności literackie], W lecle r. z. firma H. Al- 
tenberga wydata dzieł-o p. t. .Śpiewałem wiel
kość ojczysiego kraju", zao airzona na okładce 
odbitką znanego autoporiretu Sianlsł.wa Wyśpi «ń- 
aktago, a zawierające ustępy z d/lel wielkiego 
poety. Opieka nad dziećmi Wyspiańskiego nie za
wiadomiona poprzednio o tym wydaw l wie. wy. 
stąpił* przeciw wydawcy z zarzutem naruszenie 
pra« własncśil mał letnich dzieci wieszcza I zwró
ciła się o pomoc do sądu karnego w Krakowie, 
który zarządził konfiskatę prewencyjną całego na 
kładu w drukarni Narodowej w Krakowie I prze
prowadził dochodzenia. Do przeprowadzenia roz
prawy karnej uznano Iwowsal trybun*! karny, Ja
ko sąd Właściwy dla firmy nakłidczei i przed tym 
sądem odbyła eę rozprawa. Os.arżoiy Alfred A l
tenberg a«prz»czyl stanowczo winie. Nie miał za
miaru ukrócenia praw dzieci zmarłego mistrza I 
gdy tylio  dowie Jział się o zarzutach, jakie mu z 
tego powodu cz/nl opiek*, zaraz oświadczył geto- 
wość cały akl d bszpM le "dłląpić Wysplańa*lir. 
Co do portretu twierdził, ze prawo użytku kliszy 
przyznał mu eatcze ś. p. Wysnlańskl. Wobec te
go stanowiska oskarżonego nakl.de? rozprawa, do 
której jako śwlad*«w>e stanać rol-li oo. Wilhelm 
F-ldmar. dr. Adam Chmiel, przyjacl 1 i.  p. Wy- 
s i ńatlego, Aleksander Kohptjdo t » Hśclclel or-i- 
karm N«rudowei Ta li z Kr*ko-a. zakończyła się 
ugodowo. P. Altenberg odstąpi! cały nakład ma
łoletnim Wysolańakim, a r adto zobowiązał Się 
służyć na Ich rzecz kwotę 530 koron. Czy opieka
Wyspiańskich zbiorek .śpiewałem wielkość ojczy 
stsgo kraju* puści nadal w obieg księgarski, jest
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rzeczą wątpliwą. Według oświadczenia adwokata 
skarżących, dr. Sśąpsklsgc, cały nakład ma być 
zniszczony.

Marynarze angielscy jako ofiary mistyfikacji-
Admiralicja angielska padła ofiarą mistyfikacji 
niesłychanej Pięciu młodzieńców i jedna panna 
postanowili zakosztować książęcego przyjęcia na 
pancerniku „Dreadncught*. W tym celu jedna 
panna I 3 młodzieńców przebrało się za książąt 
abisyńskich, maskarda została dokonana stylowo 
z zachowaniem wszystkich szczegółów, jeden mło
dzieniec objął rolę tłómacza, piąty wystąpił, jako 
delegat angielskiego mtnlsterjum spraw zagranicz
nych, wysłany dla towarzystwa książętom.

Wescła banda zatelegrafowała do komendanta 
„Dreadnought", podpisując nazwisko, które otwie
ra wstęp wszędzie.

W Portland. gdzie pancernik stoi na kotwicy, po
witano książąt z należnymi honorami. Zafrasowa
ny komendant przepraszał, że orkiestra nie umie 
hymnu abisyńsklego. Nad pancernikiem powiewa 
ła flaga Zanzibaru, jako najbliższego państwa Abi- 
synjl, gdyż brakło właśnie flagi owego mocarstwa. 
Podejmowano dostojnych gości wspaniale. Szampan 
lał się strumieniem. Po godzinnych odwiedzinach 
I obejrzeniu pancernika, weseli goście powrócili 
do Londynu I... zaśmieli się tak głośno z żartu, 
że wyszedł na jaw.

Angielska admiralicja dużoby dała, żeby nikt o 
tym się nie dowiedział, ale figlarze póły opowia
dali o swym koncepcie na prawo i na lewo, aż 
pochwyciła wiadomość prasa i swoim zwyczajem 
rozwiała ją na cztery strony świata.

Odznaczenie awjatora polskiego. Z Wiednia 
donoszą, ze inż. Warchałowski zdobył nagrodę 
2000 koron za jazdę 5-minutową z pasażerem na 
biplanie Farmana [podczas ostatnich wzlotów w 
Wiener Neustadt.

Telegraf bez drutu. W Poli oddano do użytku 
publicznego pierwszą w Austrji stację radjografi- 
czną. Stacja ta czynna będzie także w nocy. 
Niebawem otwarte bęeą dwie inne stacje.

kiwania na wynik rokowań dyplomatycznych w 
I Pekinie.

AEHRENTHAL W BERLINIE.
Wiedeń. 22 lutego. Hr. Aehrenlhal wyjechał

do Berlina,
Z DUMY.

Petersburg, 22 lutego. Na jutrzejszym posie- 
I dzenlu Dumy odbędzie się trzecie czytanie projektu 
j podatków od nleruchęmośd miejskich. Na posie

dzeniu tym ostatecznie rozstrzygnie się los pol
skich poprawek, dotyczących zrównania normy po
datkowej obowiązującej w Królestwie z normą sto-

I sowaną w Cesarstw.e.
STREJK W FILADELFJI.

Nowy Jork, 22 lutego. W Filadelfji doszło do 
nowych gwałtów z powodu strejku pracowników 
kolei miejskich. Cały ruch kolejowy zamarł. Od
było się kilka starć robotników strejkujących z po
licjantami. W starciach tych z górą 100 osób od

' niosło rany.
OŚWIADCZENIE ASQUITH’A.

Londyn. 22 lutego. W Izbie gmin Asąuith po
wiedział. że Izba, oprócz budżetu, zajmle się także 
ważną sprawą izby lordów. Budżet będzie znowu 
wniesiony 1 załatwiony przed świętami wielkanoc
nymi, ale do izby lordów nie będzie przesłany, 
póki Izba gmin nie uchwali rezolucji o stosunku 
wzajemnym obu izb. Ta rezolucja będzie treścią 
specjalnego bilu.

JENERAŁ PRZED SĄDEM.
Kronsztad 22 lutego. Jenerał-major Marków, 

zarządzający pracami przy pogłębianiu portu, od
dany został pod sąd wojenno morski z oskarżenia 
o występki, przewidziane w trzeciej części arty
kułów 226 i 228 ustawy karnej wojenno-morsklej.

SAMOBÓJSTWO.
Petersburg, 22 lutego. Zastrzelił się tu urzęd

nik do szczególnych poleceń przy ministrze spra
wiedliwości, Ladow. Zmarły był dyrektorem za
rządu Tow. .Robotnik".

BURZE.
Londyn. 22 lutego. Wskutek szalejącej burzy 

przerwane zostały komunikacje telegraficzna i te
lefoniczna. Otrzymano wiadomości o katastrofach 
na morzu.

MATURALNA WODA PRZECZYSZCZAJĄCA I

działa
iagodme APEMTA

Prawdziwa Igłkc z znakia* 
CZERWONE JAJKO.

Sprzedaż w Aptece K t t M - U ie u r o  i
i we wszystkich aptekach i  składach aptecznych.

!! N ie b y w a ła  n o w o ś ć  !!
za 3 rb . 25 kop.

Gotowa, elegancka -wierzchnia spódnica damska z piękneoo 
miękkiego, wełnianego, trwałego triko. uszyta według najnow 
szego rysunku, podług ostatniej mody paryskie), ozdobiona 
guzikami i sznurkami Jedwabnymi, we wszystkich kolorach 
ciemnych, wysyła się pocztą, za zaliczeniem pocztowym bez 
zadatku, licząc za przesyłkę 55 kop. Na żądanie 3-ch spód 
" ‘c °4r-zu -przesyłka na koszt nasz. Bez ry z y k a -n ie  po
doba się— odsyłamy pieniądze natychmiast. Takaż spódnica 
z lepszego mateijału i pięknie obrobiona 3 rb. 90 kop Pro 
simy wskazać długość i objętość w pasie centymetrem lub

sznurkiem i  przysłać w liście. 6 ] .4.3

ADRES: Fabryka A Kiwman, Łódź 5° 154

Rozkład pociągów na st. Lublin.
-  ■ ■ S ezon  z im o w y . — -------- .

O d  d n ia  k2B-«j-o p a ź d z ie rn ik a  I9 ( )£  r  

C d c ł i c d z t ą .  z  Z / u / b l i n a , .

Do Warszawy. Do Kowla. Do Lukowa.
6 m. 53 rar.o osoo. ó m. 52 rano miesz. 3 m. 21 pop on ,,. 
9 m. 00 rano poczt. 2 m. 27 popoł. osob.;
4 m. 29 popoł osob. 9 m. 1 w ie c :. poczt. 6 55 r. |y
12 m. 38 w n. miesi. 9 m. 23 wiecz. IV ki.
12 m. 08 rano !V kl

T e l e g r a m y .
OPOLANIE PROTESTUJĄ.

Petersburg. 22 lutego. Karaułow otrzymał na
stępujący telegram:

Protestujemy pod przysięga przeciw mowie bi
skupa Eulogiusza. W kościele opolskim nie śp'e 
wano pleśni rewolucyjnych.

Protestuję przeciw fałszowi, wygłoszonemu przez 
hr. Bobrińskiego, jakobym oświadczył, Iż w koś
ciele nie dokonano profonacjl zwłok. Ja dowiodłem, 
Iż profanacja miała miejsce. Parafianie i pro
boszcz z Opola.

OBCHOD CHOPINA.
Rzym, 22 lutego. W dniu 26-ym b. m. odbę

dzie 6ie tutaj obchód uroczysty ku uczczeniu pa
mięci Chopina, urządzony przez komitet, złożony 
z polaków i włochów.

ULTIMATUM FRANCJI.
Tanger, 22 lutego. Urzędnik konsulatu francu

skiego. wiozący Mulaj Hafldowt ultimatum, wyje
chał 19-go b. m. do Fezu. Mulaj-Hafidowł zło
żona zostanie propozycja ratyfikowania w ciągu 
48 godzin porozumień, zawartych w Paryżu. Kon
sul francuski wręczy sułtanowi ultimatum. Jeżeli 
odpuwiedź Mulaj-Haflda nie będzie zedawalająca, 
kolonje europejskie opuszczą Fez. Poseł francu
ski zawiadomił o powyższym marokańskiego mi
nistra spraw zagranicznych oraz ciało dyplomaty
czne.

FRANGUZI W PETERSBURGU.
Petersburg, 22 lutego. Goście frnncuscy, po 

bytności swej na posiedzeniu Rady państwa, gdzie 
powitani zostali, przez członków Rady: ks. Trubec- 
klego i Wasiłczykowa, zwiedzili Bank państwa. 
Powitał Ich zarządzający Bankiem. Przybył tutaj 
tekża l  minister skarbu, który zaproponował Fran
cuzom obejrzenie magazynów ze złotem 1 sre
brem.

AMERYKA NA DALEKIM WSCHODZIE.
Tokjo. 22 lutego. Z Waszyngtonu otrzymano 

wiadomość, ie w zainteresowanych kołach amery
kańskich powstał zamiar natychmiastowego przy
stąpienia do budowy kolei Tsińdżou-Ajguńsklej si
łami syndykatu angielskiego. Budowa rozpocznle 
się na zasadzie, zatwierdzonego projektu, bez ocze-

F  I  R  M  Z L

ju ija n  D ym ow ski
w  L u b lin ie , u lie a  N o w a Nb 116

zawiadamia, że znana z dobroci wyrobów swoich
fabryka szczotek i pędzli

Aleksander Feist w Warszawie
powierzyła jej wyłączną sprzedaż wyrobów swoleh 
na Lublin i gub. Lubelską. — 19— 52— 8

Z = r z 3 r c ł i c d . z ą .  d.©  X A X 'o l in a . .

Z W irw u w y.

ó m. 40 rano miesz. i 
2 m. 15 popoł. osob,
8 m. 46 wiecz. poćz. 
10 m. 45 w noc. os. 
8 m. 28 w. IV  ki

Z Kowla

8 m. 42 rano poczt, 
i  m. 17 popoł. osob. 
12 m. 23 w noc. m. 
t l  m. 38 r. IV kń

Z Lukowa

6 "*• *  r. po ,« .

7 m. 34 w. IV l i .

Pamiętajmy o potrzebach 

szkolnictwa naszego.

j - u i^ u  uuuŁiuiu uuuuumuyu h u , utununłuyu .u n u .t ju U lU
ma żasżczyt zawiadomić W. P.. że Zwyczajne Ogólne Zebranie Członków odbędzie n
r. b.. t. ]. w Niedzielę o godzinie 5-ej po poł. w lokalu Towarzystwa (gmach o-Jd - tJ? Luł®fl0

PORZĄDEK DZIENNY: ° an* ’ )-

1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Zarządu.
2. Wybór Przewodniczącego Zebrania.
3. Odczytanie protokułu z poprzedniego Zebrania Ogólnego z dn>a 14 go M

• 4. Odczytanie i zatwierdzenie Sprawozdania z działalności F iljl za 1909 rok roku.
5. Przejrzenie i zatwierdzenie bilansu za 1909 r. i projektu budżetu na 'ó jn
6. Odczytanie protokułu Komisji Rewizyjnej. u folc-
7. Określenie wysokości składki, jaka się ma przeznaczyć na kapitał zapac
8. Wybór 2 eh Członków Zarządu w miejsce ustępujących pp. Bańkowskiego ID*7 ’ •
9. Wybór 2-ch Członków Zastępców w miejsce ustępujących pp. Kocowskiem n' ra Jac2ewsklego.

10. Wybór Członków Komisji Rewizyjnej. 3 d ra Tymińskiego.
11. Wnioski.
W razie nledojścia do skutku niniejszego Zebrania Ogólnego, następne

na ilość CrłonirZ«, rdz 5 sMarca r. b. i  uchwały iege będą prawomocne bez względu na ilość Członkć się dnia 13

105—2—2

Z poważaniem

Prezes Zarządu D r .  T o łw iń s k i 
Członek-Sekretarz F r . Koeow ski.

Ogłoszenia przyjmuje w Warszawie: W arszawce Biuro ogłoszeń Ungra Wierzbowa fe — Dom handlowy L. i e M t 
Marszałkowska Ns 130 (róg Moniuszki 1-sze piętro. -  Biuro Ogłoszeń i. Buchweitza, Marszałkowska Nb 120 &

Est4l’ c* »  *•R -caltit.r W ju s  ca Feliks Jankowski

&


	J:\Sławek\Marzec\Kurier 1906\Image00164.jpg
	J:\Sławek\Marzec\Kurier 1906\Image00167.jpg
	J:\Sławek\Marzec\Kurier 1906\Image00168.jpg
	J:\Sławek\Marzec\Kurier 1906\Image00171.jpg

